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Dom pełen wiary

 MYŚL pasterza 
W drodze do Pana na podobieństwo 
anioła stają przed nami  
rodzice ze swoją wiarą.  
Oni nas nauczyli modlitwy.
Bp Wiesław Śmigiel
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Jak budować rodzinę, w  której Bóg 
stoi na pierwszym miejscu? Jak mó-
wić dzieciom o wierze? Czy nasze ży-
cie może być dla drugiego człowieka 
księgą, z której dowie się on o Jezu-
sie? – na te pytania szukali odpowie-
dzi uczestnicy spotkania o przekazy-
waniu wiary najmłodszym.

Ewa Melerska

O twarte spotkanie, zorganizo-
wane przez wspólnotę OIKOS, 
przeznaczone dla młodych 

małżeństw i  rodziców dzieci do 7. 
roku życia, odbyło się 5 marca w pod-
toruńskich Rozgartach.

Boży dom
– Co znaczy słowo „oikos”, które jest 
nazwą wspólnoty? – padło pytanie 
z  sali na początku spotkania. Jakub 
Gołaszewski, członek wspólnoty oraz 
prowadzący spotkanie, odpowiedział: 
– To słowo pochodzące z języka grec-
kiego i oznacza dom, który jest otwar-
ty dla każdego. Jego żona, Kornelia, 
dodała z  entuzjazmem: –  To dom, 
w którym jest Chrystus, a On prowa-
dzi nas przez życie i  chcemy o  tym 
mówić światu!

Najważniejsza relacja
Konferencję o  dzieciach w  koście-
le (i w  Kościele) wygłosił Marcin 

Gomułka, mąż Moniki oraz ojciec 
trójki dzieci. Zwrócił uwagę słucha-
czy na to, że małe dzieci są jak gąb-
ka, chłoną wszystko, co otoczenie, 
a przede wszystkim rodzice, im prze-
kazują. Najważniejsze dla nich jest 
budowanie relacji i wzrastanie w ro-
dzinie opartej na Bogu. Prelegent do-
szedł do wniosku, że najmniejszym 
dzieciom (mniej więcej do 7. roku ży-
cia) nie trzeba konkretnie przeka-
zywać wiary, tylko należy dawać im 
świadectwo miłości między nami, ro-
dzicami, uczyć je, jak dbać o bliźnie-
go, troszczyć się o potrzeby brata czy 
siostry, po prostu pokazywać im Je-
zusa samym sobą. – Zawsze, kiedy 
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Dzieci z rodzicami uwielbiały Boga śpiewem i tańcem
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Wielu młodych rodziców szukało odpowiedzi na pytania dotyczące wiary ich dzieci

Głos z Torunia

 Ks. Paweł Borowski  
 (redaktor odpowiedzialny)  
 Renata Czerwińska, Beata Patalas
 ul. Łazienna 18, 87-100 Toruń 
 tel. 56 622 35 30, torun@niedziela.pl
 Beata Pieczykura
 (redaktor prowadząca – Częstochowa)
 tel. 34 369 43 24

próbujemy naszym dzieciom dokrę-
cić śrubę, strofujemy je, to zabrania-
my im przychodzić na spotkanie z ży-
wym Bogiem. Pamiętajmy! Najpierw 
relacja, potem dyscyplina  – podkre-
ślał.

W krzewieniu wiary musimy mieć 
świadomość, co dokładnie chce-
my przekazać i na Kogo wskazywać. 
– Wiara jest pewnością tego, co obie-
cuje nam nadzieja, jest gwarancją 
nieba  – mówił Marcin i  skłaniał do 
refleksji, co robię z  tym, co usłysza-
łem w swoim życiu o Jezusie. – Jeśli 
nie będziemy krzewić w ludziach wia-
ry, to ona się w nich nie zrodzi, a mu-
simy pamiętać, że przekaz idzie przez 
słowo Chrystusa – zaznaczył.

Po pierwsze miłość
Kolejną ważną sprawą, na którą nale-
ży zwrócić uwagę, jest fakt, żeby na-
sze świadectwo wiary popierały na-
sze czyny. Nie będziemy autentyczni, 
kiedy będziemy robili jedno, a mówili 

drugie. – Wiara w rodzinie, przekazy-
wana przez małżonków i  rodziców, 
musi być w jedności i wzajemnej mi-
łości. – Nie bójmy się przepraszać na-
sze dzieci, kiedy puszczą nam ner-
wy i się pokłócimy, albo kiedy wobec 
nich zachowamy się nieodpowiednio. 
Błogosławmy je, do wszystkich decy-
zji zapraszajmy głośno Jezusa, róbmy 
to z serca, wtedy nie będziemy musie-
li się bać się o przekaz wiary – mówił 
Gomułka. Podkreślał także, żeby nie 
wstydzić się dawać świadectwa o Je-
zusie w  naszych rodzinach i  społe-
czeństwach, bo to ważne, aby ludzie 
usłyszeli o tym, jakich cudów Bóg do-
konał i  wciąż dokonuje w  naszym 
życiu. Mamy mówić o  tym naszym 
dzieciom, aby wiedziały, że z Bogiem 
i Jego miłością jesteśmy w stanie po-
konać wszelkie przeciwności.

– Dzieci oczekują od nas tylko jed-
nego, abyśmy się kochali – zakończył. 
Po wysłuchaniu konferencji uczest-
nicy wspólnie uwielbiali Pana Jezu-
sa śpiewem oraz tańcem, w  modli-
twie wzięły udział także dzieci, które 
z ogromną radością włączały się w od-
dawanie Bogu chwały. 

Ewa Melerska   

Ew
a 

M
el

er
sk

a
Wiara w rodzinie,  
przekazywana przez małżonków 
i rodziców,  
musi być w jedności  
i wzajemnej miłości.

.. polecamy
Rekolekcje Bunt na pokładzie 
W związku z chorobą prelegenta 
zmienił się termin warsztatów dla ro-
dziców nastolatków. Odbędą się one 
1 kwietnia. Zajęcia mają na celu po-
móc rodzicom w budowaniu rela-
cji z dzieckiem w okresie dojrzewa-
nia. Warsztaty odbędą się w Centrum 
Dialogu im Jana Pawła II (pl. bł. Ste-
fana W. Frelichowskiego 1 w Toru-
niu). Szczegóły oraz zapisy na stronie 
www.reko.poslanie.pl.
Kurs dla kobiet Maria Magdalena 
Jak realizować powołanie do bycia 
kobietą w pełni? Na to pytanie będzie 
można znaleźć odpowiedź podczas 
kursu dla kobiet, organizowanego 
przez wspólnotę „Pieśń Nowa”, któ-
ry odbędzie się w dniach 24-26 mar-
ca w Domu Pielgrzyma im. Jana Paw-
ła II w Toruniu (ul. św. Józefa 23/35). 
Kurs jest przeznaczony dla osób po-
wyżej 18. r.ż. Koszt udziału to 180 zł, 
a wszelkie pytania można kierować 
pod adres e-mailowy: snetorun@
gmail.com.
Wielkopostny Koncert Pasyjny 
Parafia Wniebowzięcia NMP i bł. Ste-
fana W. Frelichowskiego wraz z pro-
boszczem ks. prał. Wojciechem 
Niedźwiedzkim zaprasza na Wiel-
kopostny Koncert Pasyjny, który od-
będzie się 4 kwietnia o godz. 20 
w kościele Wniebowzięcia NMP 
w Toruniu. Podczas koncertu będzie 
można usłyszeć XVIII-wieczne arcy-
dzieło G.B. Pergolesiego Stabat Mater 
w wykonaniu zespołu Ensemble Iné-
galité, specjalizującego się w wyko-
nywaniu muzyki dawnej, a także wo-
kalistów: Gabrielę Kleban (sopran) 
oraz Bartosza Wasiluka (kontratenor). 
Wstęp wolny.  /cp

Najpierw relacja, potem dyscyplina.
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Zegnie się każde kolano

‥ ‥ Zenon Zaremba: Jakie wspomnienia 
często do pani wracają?

Krystyna Jabłońska: Urodziłam się 
w  1938 r., tuż przed wybuchem wojny. 
W latach 1941-44 byłam więziona z rodzi-
cami w obozie koncentracyjnym w Potu-
licach. Nie są to miłe wspomnienia, ale 
wracają w związku z wojną na Ukrainie. 
W czasie dorastania zadawałam pytania 
moim rodzicom o tamte czasy, dla mnie 
niezrozumiałe. Niechętnie na nie odpo-
wiadali, mówiąc, że za bardzo bolało.

‥ ‥ Co pani pamięta z okresu wyzwolenia?
Miałam 7 lat. Chodziłam do szkoły pod-

stawowej w Radzyniu Chełmińskim. Pa-
miętam, ile entuzjazmu było w  naszym 
środowisku, a także jeden z wierszyków, 
których nauczył nas pan dyrektor Win-
centy Pol: „Niebieskie niebo nad nami/ 
śmiało się w nie patrzeć trzeba / Żadna 
niemiecka bomba / nie spadnie z  tego 
nieba”.

‥ ‥ A z pobytu w szkole?

Krystyna Jabłońska (pierwsza z lewej), mieszkanka Grudziądza, aktywna w chórze 
parafialnym bazyliki św. Mikołaja Biskupa, wraz z siostrą Zenona Zaremby – Elżbietą
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 grudziądz    Wierni parafii św. Mikoła-
ja Biskupa mogli porozmawiać z dr Ewą 
Czaczkowską i nabyć jej publikacje.

P isarka 5 marca dziękowała za za-
proszenie i  serdeczne przyjęcie 

w rodzinnych stronach. Wspomniała, że 
uczęszczała niegdyś na katechezy do gru-
dziądzkiej kolegiaty. W czasie Wielkiego 
Postu chciała szczególnie mówić o Bożym 
Miłosierdziu. Siostra Faustyna została 
wybrana, aby przypomnieć Kościołowi, 

Pisarka i Boże miłosierdzie
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Spotkanie z pisarką pochodzącą z naszego miasta zainteresowało parafian

a  przez Kościół światu, że najważniej-
szym przymiotem Boga nie jest sprawie-
dliwość, ale miłosierdzie. Bóg dał świa-
tu świętą zakonnicę na krótki czas przed 
II wojną światową. Właśnie wtedy – tak 
jak i  dziś – ludzie bardzo potrzebowali 
nadziei. – Siostra Faustyna jest mi bardzo 
bliska od połowy lat 90. XX wieku. Weszła 
w moje życie przypadkiem, choć przypad-
ków w  życiu nie ma. Od tamtego czasu 
zgłębiam jej życie, piszę książki i artyku-
ły – mówiła Czaczkowska.

Pochodząca z  Grudziądza biografist-
ka jest autorką książek m.in. o św. Fausty-
nie i bł. Jerzym Popiełuszce. Jest pracow-
nikiem naukowym UKSW w Warszawie. 
Na swoim koncie ma liczne nominacje, 
wyróżnienia i nagrody dziennikarskie.  >>n

Małgorzata Borkowska

Pamiętam doskonale, jak nauczycie-
le Helena i Zenon Zakrzewscy zorganizo-
wali w 1948 r. pochód nazywany Świętem 
Wiosny. Przemaszerowaliśmy przez rynek 
na dziedziniec zamku krzyżackiego z kolo-
rowymi wiankami z kwiatów na głowach. 
Na zamku przed wojną odbywały się za-
wsze różne uroczystości, zjazdy kawale-
rzystów z  Grudziądza. W  tym powojen-
nym święcie uczestniczyli również ułani, 

którzy przyjechali z  Grudziądza na uro-
czystą Mszę św. sprawowaną u wrót zam-
ku. Jako dziecko byłam zawsze ciekawa, 
co się wokół mnie dzieje. Widziałam do-
kładnie, jak w czasie Podniesienia jeden 
z ułanów w siodle dał jakiś znak koniowi. 
Zwierzę nagle skłoniło głowę i zgięło ko-
lana przednich nóg! Pamiętam to dosko-
nale i opowiadam o tym przy każdej moż-
liwej okazji.  >>n

O wspomnieniach z  lat dzieciństwa 
i młodości z Krystyną Jabłońską rozma-
wia Zenon Zaremba.
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Renata Czerwińska

To jeden z  filmów zaprezen-
towanych przez Małgorza-
tę Więczkowską, pedagoga 

i medioznawcę, podczas konferencji 
Smartfon wyzwaniem dla rodziny. Od-
była się ona 3 marca w auli Francisz-
kańskiego Liceum Ogólnokształcące-
go w Toruniu.

Żeby nie odstawało?
Prelegentka zauważyła, że dzieci czę-
sto dostają smartfony z okazji I Komu-
nii św. albo i wcześniej. Tymczasem 
ich mózgi nie są jeszcze przystosowa-
ne do odbioru takich mediów. Mar-
twimy się, że jeśli dzieci nie nauczą 
się szybko obsługi smartfona czy ta-
bletu, to będą odstawać od innych. Ale 
te przedmioty są intuicyjne, wystarczy 
naprawdę niewiele, żeby je opanować. 

Rower zamiast  
smartfona
Półtoraroczna dziewczynka śmieje się, 
widząc migoczące obrazki na ekranie. 
Wystarczy poruszyć paluszkiem, 
żeby je przesunąć albo powiększyć. 
Z książeczką tak się nie da zrobić  
mimo prób. Rzuca ją w kąt –  
chyba jest zepsuta. Sięga do ręki  
mamy po smartfon.

Małgorzata Więczkowska w swoim wykładzie przedstawiła wiele filmów i statystyk

Nie trzeba ich dawać przedszkolakom. 
– Małe dzieci korzystają z mediów dla 
rozrywki, a  nie dla nauki, to nie ten 
etap. Więcej zwojów w mózgu pobu-
dzi wiązanie sznurówek – barwnie 
opowiadał gość spotkania.

Autorka książki Co wciąga two-
je dziecko? podzieliła się informacją, 
że w  Niemczech dzieci dostają wła-
sne laptopy dopiero wtedy, kiedy idą 
na studia, a włoscy nastolatkowie nie 
mogą używać smartfonów w  szko-
le i  nikt się temu nie dziwi. –  Być 
może rodzice czy dziadkowie, którzy 
żyli w siermiężnej rzeczywistości PR-
L-u i wielu rzeczy im brakowało, chcą, 
aby ich dzieci miały wszystko. Ale tak 
naprawdę tym, czego potrzebują na-
sze dzieci, są pełne ciepła relacje – za-
chęciła.

Techniczne problemy
Jakie problemy wynikają ze zbyt 
wczesnego używania smartfona? To 
m.in. przebodźcowanie, nieumiejęt-
ność rozmowy, ale i przebywania w ci-
szy, roszczeniowość, trudności ze sku-
pieniem. U nastolatków dodatkowym 
wyzwaniem jest także skrzywienie 
kręgosłupa, pogłębiająca się samot-
ność i problemy z własną wartością. 
Przecież w  mediach wszystko musi 
być idealne, polubione przez odpo-
wiednią liczbę użytkowników. Młodzi 
nie wiedzą jeszcze, jak działają algo-
rytmy i że ich wartość jako człowieka 
nie ma nic wspólnego z tym, czy ich 
post jest popularny na Tik-Toku.

A dorośli? Mimo że myślą bardziej 
racjonalnie, też łatwo uzależniają się 

od powiadomień z  social mediów. 
Efektem przeglądania smartfona 
przez cały dzień aż do późnego wie-
czoru są m.in. zaburzenia snu, brak 
cierpliwości, nieuważność, zmusza-
nie do permanentnej wielozadanio-
wości. Czy naprawdę musimy odpo-
wiadać na wiadomości teraz, zaraz, 
czy rzeczywiście przed snem musimy 
bezmyślnie scrollować Instagram czy 
Facebook, czy bez naszego komenta-
rza forum internetowe zaśnie snem 
wiecznym?

Co zamiast smartfona?
Jakie jest rozwiązanie? To przede 
wszystkim czas dla siebie, pielęgno-
wanie relacji. W rodzinie jest o tyle ła-
twiej, że można razem wyjść na spa-
cer, na rowery, wyjechać na wspólne 
zwiedzanie (np. po Brodnicy, Toruniu 
czy Grudziądzu można wędrować 
i ciągle znajdować coś nowego), pie-
lęgnować pasje, odwiedzić przyjaciół 
i krewnych.

Starsze osoby równie łatwo uza-
leżniają się od oglądania seriali jak 
młodsze od nich od smartfonów – 
warto spróbować, zanim będzie im 
trudniej oderwać się od tasiemców, 
spotkać się na np. wspólnym oglą-
daniu zdjęć. Opowieści o  czasach, 
kiedy babcia miała 20 lat i sukienkę 
w groszki, a dziadek w czapce z dasz-
kiem stał z rowerem pod oknami jej 
domu, są o wiele ciekawsze niż miga-
jące obrazy, których mózg nie nadąża 
przetwarzać. I na pewno babcia może 
udzielić takich porad kulinarnych, 
o jakich internet nie ma pojęcia. 
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Czy nieustanne scrollowanie daje nam szczęście?
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Renata Czerwińska

S potkanie zorganizowane 2 mar-
ca przez Muzeum Diecezjalne 
i Towarzystwo Miłośników To-

runia przyciągnęło wielu miłośni-
ków historii regionalnej. Przewodni-
kami po średniowiecznym Toruniu 
byli prof. Krzysztof Mikulski i dr Mi-
chał Targowski.

Szkolne rewolucje
Co z tymi wagarami? Nie zachowała 
się lista uczniów ze szkoły Świętych 
Janów z czasów, kiedy uczył się tam 
młody Kopernik (choć można wska-
zać dyrektorów placówki z XV i XVI 
wieku), a „dzienniczek z kompromi-
tującymi uwagami spalił sam astro-
nom” – śmieje się dr Targowski. Tak 
naprawdę nauka w tamtych czasach 
wyglądała zupełnie inaczej. Przez 
pierwsze lata chłopcy uczyli się czy-
tać, pisać i liczyć, i to w kilku językach 

(w końcu do bogatego kupieckiego 
miasta, jakim był Toruń, przypływały 
barki z towarami ze wszystkich stron). 
Ważnym elementem nauki była także 
logika i retoryka. – Ich egzamin pole-
gał na wygłoszeniu mowy, popisie ora-
torskim – wyjaśnia prof. Mikulski.

Dementuje też pogłoski, jakoby 
szkoła przy parafii miała niski poziom. 
Owszem, synowie rzemieślników koń-
czyli ją wcześniej – nauka trwała 7 lat, 
ale to, co wynieśli nawet przez pierw-
sze 3 lata, w zupełności wystarczało im 
do pracy w zawodzie. Jednak chłopcy 
przeznaczeni przez rodziców do ka-
riery urzędniczej czy duchownej dzię-
ki swoim mistrzom mogli kształcić się 
dalej na uniwersytetach – w Krakowie, 

Padwie, Bolonii, Wittenberdze. Tak 
jak bracia Andrzej i Mikołaj Koperni-
kowie.

Łącznie na słynne wyższe uczel-
nie, rozsiane po całej Europie, z małej 
szkoły parafialnej wybrało się aż 200 
absolwentów.

Szlak Kopernika
Do rąk słuchaczy trafiają mapy i zdję-
cia. Budynek dawnej szkoły stoi do 
dziś  – to żółta kamienica z  wąskimi 
oknami na rogu ul. św. Jana i Łazien-
nej (dawniej Szkolnej). Czy mały Mi-
kołaj uczył się także we Włocławku 
i Chełmnie? Prof. Mikulski musi roz-
czarować mieszkańców stolicy Ku-
jaw – ani daty z życia Kopernika, ani 
okoliczności nie wskazują, że mógłby 
korzystać z jakiejś placówki w mieście 
biskupim. Owszem, jego wuj, Łukasz 
Watzenrode, był przez jakiś czas pre-
pozytem katedry we Włocławku, ale 
w tym czasie żył jeszcze Mikołaj Koper-
nik senior i to on troszczył się o eduka-
cję zdolnego syna. Kiedy zaś szwagier 
zmarł i  wuj Łukasz podjął się opieki 
nad chłopcem, już tam nie posługiwał.

A co z Chełmnem? To już bardziej 
prawdopodobne – z tym miastem ro-
dzina Koperników była mocno związa-
na. W klasztorze cysterek ksienią była 
ciotka Kopernika Katarzyna Peckau, 
później wstąpiła tam jego s. Barbara. 
Z dużym prawdopodobieństwem tak-
że mama Kopernika Barbara spędziła 
tam ostatnie lata życia.

W Chełmnie młody Mikołaj mógł 
uczyć się w szkole Braci Wspólnego 
Życia. Ta placówka jednak stawiała 
większy nacisk na naukę moralności, 
przyzwyczajenie do regularnej modli-
twy (i nauczyciele, i uczniowie wsta-
wali na pierwsze modły już o 5 rano) 
niż na edukowanie z  klasycznych 
przedmiotów.

Już w 1491 r. Andrzej i Mikołaj roz-
poczęli naukę na Akademii Krakow-
skiej. A  w  2023  r. dzięki Toruńskim 
Spotkaniom Kopernikańskim miesz-
kańcy ich rodzinnego miasta mogą 
podążać ich śladami. 

Prof. Krzysztof Mikulski zabrał słuchaczy  
w podróż w czasie
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Mikołaj Kopernik do odpowiedzi!
Czy Kopernik chodził  
na wagary? Czego nauczył się 
w szkole działającej  
przy parafii Świętych Janów?  
Czy po nauki wybierał 
się także do Chełmna 
i Włocławka?

Ciekawe spotkania przyciągają do Muzeum Diecezjalnego
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Temat sympozjum zachęcił słuchaczy do stawiania pytań

Bądźmy trzeźwi
Czy trzeźwość to tylko wyzbycie się zniewolenia od napojów 
procentowych, innych używek i uzależnień? A może warto spojrzeć 
szerzej – jako na wolność umysłu, rozsądne myślenie,  
bycie wolnym człowiekiem, świadome podejmowanie decyzji?

Małgorzata Szwedowska

W murach Akademii Kultury 
Społecznej i Medialnej w To-
runiu odbyło się w  dniach 

27 i 28 lutego sympozjum Ku trzeźwo-
ści z Kościołem. Organizatorem przed-
sięwzięcia był Zespół KEP ds. Apostol-
stwa Trzeźwości i Osób Uzależnionych 
oraz toruńska uczelnia.

Dobro czy przyjemność?
Każdy, kto zetknął się z  uzależnie-
niem, dobrze wie, że człowiek prze-
staje się kontrolować. Przekraczanie 
granic zawsze wiąże się z konsekwen-
cjami. Mamy ogromny dostęp do 
dóbr, a nie zawsze wiemy, jak z nich 
korzystać.

– Obecnie istnieje trend, w  któ-
rym mamy budować własne ja. Z dru-
giej strony dopada nas brutalny 

konsumizm. Internet kreuje pew-
ne ideały osobowości, piękne sylwet-
ki i drogie domy – mówił dr Krzysz-
tof Pilarz. Człowiek, próbując dogonić 
to, co nowe i atrakcyjne, zaczyna po-
padać w rozpacz. Chcąc zapomnieć, 
odejść na chwilę od trudności, chwy-
ta po alkohol. – Oszustwo świata po-
lega na tym, że kategorie dobra i zła 
zostały zamienione na przyjemność 
i przykrość. W momencie, kiedy kon-
centrujemy się na przyjemności, uni-
kamy odpowiedzialności – mówił 
prelegent. Wobec czego zdecydowana 
większość ludzi będzie się uzależnia-
ła i  odsuwała od konieczności kon-
frontacji z trudną rzeczywistością.

Smartfon czy rzeczywistość?
– Dopóki nie zadbamy o jak najwyż-
szy poziom kultury, dopóty trudniej 
będzie przekonać młode pokolenie, 
że mamy dla nich dobrą ofertę. Na-
szym zadaniem jest podwyższenie 
poziomu kultury – oznajmiła pisar-
ka Małgorzata Nawrocka. Powinni-
śmy rozmawiać z dziećmi i młodzie-
żą o rzeczywistości. Często zdarza się 
tak, że zbyt wiele uwagi poświęcamy 
smartfonom, telewizorom czy innym 
mediom na rzecz młodego pokole-
nia. Coraz mocniej rozpowszechnia 
się wulgarność. W sferze publicznej 
wulgaryzmów używa się na porządku 
dziennym. Obyczaje wśród ludzi są 
rozluźnione, zapominamy, czym jest 
kultura osobista.

Doktor Pilarz zwrócił także uwagę 
na pornografię, która wydaje się być 
dyskretna. – Im bardziej karmimy się 
pornografią, tym bardziej nasila się 
głód na te treści. Im więcej oglądamy, 
tym zwiększa się tolerancja przyswa-
jania. Zmniejsza się ilość istoty sza-
rej w mózgu. To, czy dana osoba czu-
je się dobrze, czy źle, jest uzależnione 
od tego, czy jest nasycona – podkre-
ślił dr Pilarz. Kiedy uzależnimy się od 
pornografii i spotkamy na drodze oso-
bę, z którą będziemy chcieli stworzyć 
związek, nie uda nam się uciec i od-
dzielić uzależnienia.

Siła trzeźwości 
– Trzeźwość ma dużą wartość. Dawa-
nie świadectwa o tym ma wielką wagę 
w wychowaniu człowieka – stwierdził 
podczas sympozjum bp Tadeusz Bro-
nakowski. – Kiedy człowiek jest uza-
leżniony, traktuje swoje życie au-
todestrukcyjnie. Trzeba dopilnować, 
w  szczególności młodych ludzi, aby 
zapewnić edukację, wykorzystać to, co 
dostaliśmy od Boga. Człowiek trzeźwy 
to człowiek wolny, szczęśliwy i  roz-
sądny. Człowiek, który zna swoją war-
tość i  posiada kulturę. Duchowość 
oparta na relacji jest najlepsza drogą 
do uzyskania trzeźwości. 

Człowiek trzeźwy to człowiek wolny, 
szczęśliwy i rozsądny.
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